
Ewangelja
św. Mateusza rozdz. 13, wiersz 24—30.

Onego czasu Jezus insze podobieństwo lu
dowi przełożył, mówiąc: Podobne się stało Kró
lestwo niebieskie człowiekowi, który posiał dobre 
nasienie na roli swojej. A gdy ludzie spali, 
przyszedł nieprzyjaciel jego i nasiał kąkolu mię
dzy pszenicą i odszedł. A gdy urosła trawa i 
owoc uczyniła, tedy się pokazał i kąkol. A przy
stąpiwszy słudzy gospodarscy, rzekli mu : Panie, 
iżaliś nie posiał dobrego nasienia na roli twojej ‘ł 
Skąd tedy kąkol ma? I rzeki im< nieprzyjazny 
człowiek to uczynił. A słudzy rzekli,mu : Chcesz, 
iż pójdziemy i zbierzemy je 1 I rzeki: Nie, by- 
ście snąć zbierając kąkol nie wykorzenili razem 
z nim i pszenicy. Dopuśćcie obojgu rość,aż do 
żniwa, a czasu żniwa, rzekę żeńcom : zbierzcie 
nierwej kąkol, a zwiążeie go w snopki ku spa
leniu, a pszenicę zgromadźcie do gumna mojego. 
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Nauka z ewangelji.
Co rozumiemy przez Królestwo niebieskie ?

Rozumiemy przez to Kościół Boży, czyli 
zgromadzenie prawowiernych, chrześcijan na zie
mi, przeznaczonych do radości niebieskich.

Co znaczy dobre nasienie, a co kąkol ?
Dobre nasienie (jak mówi sam Chrystus 

Mat. 13, 38) oznacza dzieci Boże, t. j. prawdzi
wych chrześcijan, tworzących żywe członki ko
ścioła, albo też Słowo Boże, które czyni ludzi 
dziećmi Bożemi; kąkol oznacza dzieci grzechu, 
czyli djabła, t. j. źle czyniących (Jan 3, 8) i 
wielką błędną i przewrotną naukę, wiodącą czło
wieka do złego.

Kto sieje dobre, a kto złe nasienie?
Dobre nasienie sieje syn człowieczy Jezus 

nietylko sam, ale i przez apostołów i ich na
stępców kapłanów; złe nasienie rzuca sam dja- 
bel i źli ludzie, których czart używa za narzędzia.

Co to byli za ludzie, którzy spali?
1. Rozumieć przez to należy zwierzchności 

świeckie i duchowne, nie dające baczności na 
swe owieczki i nie chroniące ich od pokuszeń, 
wtedy bowiem przychodzi czart i przez złych 
ludzi zasiewa fałszywe nauki i zachętę do złego. 

2. Tu zaliczyć należy tych, co obojętnie i bez 
uwagi słuchają Ssowa Bożego i Mszy św., modlą 
się byle jak, nie przystępują do Sakramentów 
św. W ich duszy zasiewa djabęł nasienie złych 
myśli, zachcianek i żądz, skąd się rodzi zielsko 
pychy, porubstwa, gniewu, zazdrości, łakom
stwa i. t. d.

Czemu Pan Bóg nie pozwolił wyrwać i wyplenić 
kąkolu, t. j. złych ludzi?

Czyni on to 1. gdyż jest cierpliwy i chce 
grzesznikom dać czas do pokuty i poprawy. 2. 
Z miłości dla sprawiedliwych, którym przez 
wyrwanie i wyplenienie złych nie chce odjąć 
sposobności ćwiczenia się w cnocie i jednania 
sobie zasług. Źli bo wiem nastręczają sposobność 
do ćwiczenia się w cierpliwości, pokorze i innych 
cnotach.
Jaki jest czas żniwny, co znaczy wyraz żeńcy, 

a co odłączenie kąkolu od dobrego ziarna ?
Zbawiciel tłumaczy to temi słowy : „Żniwa

mi jest koniec świata ; żeńcami są aniołowie. 
Jak kąkol się zbiera i pali w ogniu, tak będzie 
i na końcu świata. Syn człowieczy ześle Swych 
aniołów, a ci zbiora z królestwa Jego wszystkie 
zgorszenia, wszystkich czyniących krzywdy i 
wrzucą ich w piec ognisty ; tam będzie płacz i 
zgrzytanie zębów. Tedy sprawiedliwi świecić 
będą, jako słońce w królestwie Ojca ich. (Mat. 
13,39 — 43). Jakiż wtedy będzie twój los, czy
telniku? Od ciebie to zależy i od tego, czy te
raz żyjesz według nauki Chrystusa, czy według 
zasad świata i złego ducha. Gdybyś dzisiaj miał 
umrzeć, jakiżby był los twój ?
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Pamiętaj, abyś dzień święty 
święcił!

Gdy dźwięk dzwonów w niedzielę rano wo
la do kościoła, pamiętaj o tern, mój chrześcija
ninie, że on odzywa się także do ciebie. Sześć 
dni pracowałeś, aby zarobić co koniecznie dla 
życia twego potrzebujesz. W niedzielę powinie
neś służyć Panu, twemu Bogu, który daje ci 
zdrowie, abyś mógł w tygodniu spełniać twoją 
pracę. Jak katolicki chrześcijanin powinieneś 
każdej niedzieli słuchać mszy św., a popełniasz 
grzech śmiertelny, jeżeli zostajesz w domu i 
spełniasz ciężkie prace, czy to w warsztacie, lub
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w  p o l u  ’ T y l k o  c h o r o b a ,  p i l n o w a n i e  g o s p o d a r 

s t w a  l u b  m a ł y c h  d z i e c i , d a l e k a  o d l e g ł o ś ć  o d  d o 

m u  b o ż e g o  p r z y  n i e p o g o d z i e ,  n  i  e  z  b  ę  d  n i e  p o 

t r z e b n e  g o d z i n y  s ł u ż b o w e  p e w n y c h  u r z ę d n i k ó w ,  

j a k  n p .  p r z y  k o l e i i  p o c z c i e , p i e l ę g n o w a n i e  c i ę 

ż k o  c h o r y c h , u n i e w i n n i a j ą  o d s ł u c h a n i a m s z y  

ś w . N i e m ó w : „ T a k  w i e l u  z o s t a j e  t a k ż e  w  d o 

m u  [ i p r a c u j e p r z e d  p o ł u d n i e m . —  P r z e z  t ę  

p r a c ę  z a r o b i ę  s o b i e  k i l k a  z ł o t y c h .

N a  t y m  z a r o b k u  n i e  s p o c z y w a  b ł o g o s ł a w i e ń 

s t w o  B o ż e . N i e d ł u g o  p r z e z  j a k i e ś n i e s z c z ę ś c i e  

p r z e z  s z k o d ę  n a  p o l u  l u b  w  o b o r z e  s t r a c i s z  w i e 

l e  w i ę c e j . P r a c a  n i e d z i e l n a , k t ó r a  n i e  j e s t k o 

n i e c z n i e  p o t r z e b n a , o b r a ż a  B o g a , a  O n  p o k a z u 

j e  n a m  j u ż  w  S t a r y m  T e s t a m e n c i e , j a k  n i e n a 

w i d z i t a k o w e j . G d y  w  c z a s i e p r z e j ś c i a p r z e z  

p u s z c z ę  p e w i e n  c z ł o w i e k  z  l u d u  i z r a e l s k i e g o  z b i e 

r a ł  d r z e w o  w  s a b a t , r o z k a z a ł B ó g  M o j ż e s z o w i ,  

g w a ł c i c i e l a  s a b a t u  u k a m i e n o w a ć ,  p r z e z  c a ł ą  g m i 

n ę . M i e j s c e  w  P i ś m i e  ś w i ę t e m :  „ N i e u ś w i ę c i l i  

d o b r z e  M e g o  S a b a t u , d l a t e g o  z a m y ś l a m  r o z l a ć  

M ó j g n i e w  n a  n i c h “ , d o w o d z i  r ó w n i e ż , j a k  P a n  

B ó g  b r z y d z i  s i ę  p r a c ą ,  p r z e z  k t ó r ą  p o ś w i ę c o n y  

M u  d z i e ń , n i e d z i e l a  z  b e z c z e s z c z o n ą  b y w a . W i e -  

r z a j ,  ż e  g d y  n i e  z a c h o w u j e s z  3 - c i e g o  p r z y k a z a n i a  

B o ż e g o ,  n i e  d o s t a n i e s z  s i ę  t a k  s a m o  d o  n i e b a ,  

j a k  c i , k t ó r z y  i n n e  p r z y k a z a n i a  B o ż e  d e p c ą  n o 

g a m i .
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Mróz.
Zima mi dziwne wzory na okna pokładła 
Jakichś zamarzłych lilii lodowe desenie; 
Ktoś tu marzyło kwiatach... Powietrzne widziadła 
W. lód się ścięły i srebrne szyb opancerzenie.

Przez me okna nie dojrzeć nic z żywego świata. 
Wszystko zasłania urok martwego ogrodu
I chłód matowych pnączy, co szyby opłata; 

Urzeczonam jest oto srebrną baśnią łodu..,

Białe, jakby z nieżywej poświaty księżyca 
Po szkle okiennem kwiaty się kładą wzorzyś^ie, 
A tam za szybą śnieżne szaleją zawieje;

Tak i serca mojego śmiertelna tęsknica 
ńcina się i v  różne wzory i kwiaty i liście, 
i na zimnem mem sercu w zimny lód tężeje...

Ewa Horsztyńska.
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y i n e g d o l y ?  ż y c i a  n a s z y c f y  p r z o d k ó w .  
C i ą g  d a l s z y .

P a n  s t a r o s t a  K a n i o w s k i  b y ł  s t r a s z n i e  z a w z i ę 

t y  n a  ż y d ó w ,  a  t o  z  t e g o  p o w o d u : Z b i e r a ł  o n  s z l a 

c h t ę ,  a b y  s i ę  z  n i ą  p r z y ł ą c z y ć  d o  K o n f e d e r a c j i  

B a r s k i e j . M u s i a ł o  s i ę  t o  d z i a ć  w  n a j w i ę k s z e j  

t a j e m n i c y  p r z e d  M o s k a l a m i , k t ó r y c h  w o j s k a  j u ż  

w t e n c z a s  g o s p o d a r o w a ł y  u  n a s  w  k r a j u . A  t u  

ż y d  c y r u l i k ,  k t ó r y  m i a ł d o s t ę p  d o  s t a r o s t y , d o 

n o s i ł  o  k a ż d y m  k r o k u  g e n e r a ł o w i r o s y j s k i e m u ,  

k t ó r y  z  z a ł o g ą  s t a ł  w  p o b l i ż u . I  k i e d y  s t a r o 

s t a  m i a ł  z  s z l a c h t ą  w y r u s z y ć  n a  w r o g a , z o s t a ł  

n a g l e  p r z e z  o d d z i a ł w o j s k a  r o s y j s k i e g o  w y w i e 

z i o n y  d o  K i j o w a ,  g d z i e  g o  t r z y m a n o  a ż  d o  u -  

p a d k u  K o n f e d e r a c j i . O d  t e g o  c z a s u  j a k  d o p a d ł  

j a k i e g o  ż y d a  n i e  r o b i ł  z  n i m  w i e l e  c e r e g i e l i .

Z d a r z y ł o  s i ę , ż e n a  o d p u s t ś w . M i k o ł a j a  

p r z y b y ł d o  K a n i o w a  ż y d  z  M o r a f y , m a j ę t n o ś c i  

p o d c z a s z e g o  P o t o c k i e g o , k r e w n e g o  s t a r o s t y  i  

o g r y w a ł c h ł o p ó w  s t a r o ś c i ń s k i c h  w  k u b k i . A l e  

c o  s i ę  s t a ł o , n i e c h  s t a r o s t a  s a m  o p o w i e : , , C z o r t  

w i e d z i a ł , ż e  o n  z  M o r a f y . “ J a  n a  n i e g o  p o l i c j ę  

i  s ą d  n a s a d z i ł  i  ż y d a  p o w i e s i l i . W i e l k i e  ś w i ę t o !  

A .  t u  p a ń  p o d c z a s z y  d o  m n i e  z  w y m ó w k a m i .  

J a  t e d y  k a z a ł e m  n a p a k o w a ć  s z e ś ć  b r y k  ż y d a m i ,  

Ś n i a t y n a  i  B u c z a c z a  i  t e  w s z y s t k i e  b r y k i  p r z e 

w r ó c i ć  n a  d z i e d z i ń c u  m o r a f s k i e g o  z a m k u  i  d a 

ł e m  p o w i e d z i e ć  p a n u  p o d c z a s z e m u : „ Z a  j e d n e g o  

ż y d a  o d d a j ę  c i p r z e s z ł o  s t o , a  o d c z e p  s i ę .  “ A  

p a n  p o d c z a s z y  j e s z c z e  g o r z e j s i ę  r o z g n i e w a ł  i  

t a k i  m i  w y p a l i ł  l i s t ,  ż e  g d y b y  t o  n i e  b y ł  P o t o 

c k i  j a k  j a , t o b y  j a  j e m u !
* *

*
S t a r o s t a  K a n i o w s k i  d o p u s z c z a ł s i ę  g w a ł t ó w  

n i e  n a  s a m y c h  t y l k o  ż y d a c h ,  ^ l e  t r z e b a  p r z y z n a ć ,  

ż e  s t a r a ł  s i ę  w y n a g r o d z i ć  k r z y w d y ,  j e ż e l i  j e  k o 

m u  w y r z ą d z i ł . I l e  b a t o g ó w  h  s y p n ą ł b y ł  j e d n ą  

r ę k ą  t y l e  t y s i ę c y  d a w a ł p o t e m  d r u g ą  n a  z ł a g o 

d z e n i e  b ó l u . P ł a c i ł s z c z o d r z e  z a  p r z y j e m n o ś ć  

f o l g o w a n i a  s w o i m  p a s j o m  —  i  t o  w y s z ł o  l i c z n y m  

r o d z i n o m  n a  d o b r e . P o k u p o w a l i s o b i e  m a j ą t k i  

i w y s z l i n a  p a n ó w  d z i e d z i c ó w . I  n i e  b r a k ł o  t a 

k i c h , c o  k o s z t e m  b a t ó w  c h c i e l i  d o j ś ć  d o  m a j ą t 

k u . T a k  n p .  n a p r z y k r z a ł s i ę  r a z u  p e w n e g o  w  

k a r c z m i e  j a k i ś s z l a c h c i c  s t a r o ś c i e , a l e  t e n  o -  

ś w i a d c z y ł  m u  s p o k o j n i e  : „ N i e  b ę d ę  b i ł , b o  n i e 

m a  g r o s z y  . “
* *

*
S t a r o s t a  K a n i o w s k i n i e  l u b i ł k r ó l a  S t a n i 

s ł a w a P o n i a t o w s k i e g o , p o  j e d n o , ż e  g o  

c a r y c a  K a t a r z y n a P o l s c e n a  k r ó l a  n a r z u c i ł a ,  

p o w t ó r e ż e n i e u w a ż a ł g o  z a  

r ó w n e g o s o b i e s z l a c h c i c a , b o d z i a d  k r ó l a  

b y ł  s o b i e  z a r z ą d c ą  w  d o b r a c h  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y 

s k i c h ,  p r z e z y w a n y m  z ł o ś l i w i e  e k o n o m e m :  w r e s z *  

c i e  i  d l a t e g o ,  ż e  k r ó l  w y n o s i ł d o  p i e r w s z y c h  g o 

d n o ś c i w  k r a j u  p o  c z ę ś c i  t a k i c h  „ s y n ó w  e k o n o m -  

s k i c h “  u s z l a c h c a n y c h  i w y s z c z e g ó l n i a n y c h  d z i ę 

k i  ł a s k o m  d w o r s k i m ,  a  n i e  d z i ę k i  s w o i m  z a s ł u 

g o m  o k o ł o  d o b r a  O j c z y z n y . N i e  p o d o b a ł o  s i ę  

t o  n a w e t  z w o l e n n i k o m  k r ó l a ,  j a k  n p . s ł a w n e m u  

k s . N a r u s z e w i c z o w i ,  k t ó r y  l u b o  o b s y p a n y  w z g l ę 

d a m i  k r ó l e w s k i m i m a w i a ł : „ C z y  k r ó l  m y ś l i  p a 

p i e r n i e  z a k ł a d a ć , ż e  t a k  z b i e r a  g a ł g a n y
*

* *
D z i e l i ł a  t ę  n i e c h ę ć  d o  k r ó l a  k r e w n a  ( j e ż e l i  

s i ę  n i e  m y l i m y  s i o s t r a )  j e g o , K a t a r z y n a  z  P o 

t o c k i c h  k a s z t e l a n o w a K o s s a k o w s k a , g ł o ś n a  z  

z j a d l i w e g o  d o w c i p u . K i e d y  p o  r o z b i o r a c h  P o l s k i  

d o s t a ł a  s i ę p o d  s ą d y  a u s t r j a c k i e  k ł a n i a ł a  s i ę  

ż e b r a k o m  ; z a p y t a n a , d l a c z e g o  t o  c z y n i , o d p o 

w i e d z i a ł a  : „ T r z e b a  s o b i e z a w c z a s u  z a s k a r b i ć  

w z g l ę d y  t y c h  l u d z i ,  k t ó r z y  w  A u s t r j i  m o g ą  w y 

p ł y n ą ć p r z e z  n o c  n a  m o i c h  p r z e ł o ż o n y c h , n a  

s t a r o s t ó w ,  a  n a w e t  h o f r a ł ó w “ .

r^~| Złote ziarna mądrości. |agj]

A  r a z e m , a  z  w i a r ą  r z u c a j m y  w  g ł ą b  z i a r n o ,  

A  z i a r n o , g d y  c z y s t e , t o  p a d n i e  n i e  m a r n o .  

O j ,  p ó j d z i e  n i e  m a r n o ,  c h o ć  s i l n y ] w i a t r  w i o n i e .  

N i e  n a  t y m , t o  z e j d z i e  n a  i n n y m  z a g o n i e .
*

* *
B ó g  w i e , c o  n a m  d a  j e , a  n a m  z  j e g o  r ę k i  

p r z y j m o w a ć  n a l e ż y  w s z y s t k o  z  d z i ę k c z y n i e n i e m -
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CZARNY RYCERZ
Opowiadanie historyczne z XI wieku 

?6 ) p rzez
W A L E R E G O  P R Z Y B O R O W S K IE G O

—  B ęd z ie b u rza ! m ó w ił g ie rm ek .
—  ^T rzeba w ięc p o sp ieszać? o d p o w ied z ia ln a  

to ry cerz .
L as, w  m iarę jak s ię w  n ieg o zap u szczan o , 

s taw ał s ię co raz g ęstszy i co raz m ro czn ie jszy .  
Z  rzad k a ju ż ty lk o p rzez zb itą m asę liśc i p rze 
d z ie ra ł s ię jak i p ro m y k  s ło ń ca  i p ad a jąc n ą m u 
raw ę, ś liczn ą o k ry w ał ją z ie len ią . A le p o w o li 
g asły i te b lask i i co raz c iem n ie jszą s taw ała s ię  
p u szcza . L eszek co ch w ilę s ię o g ląd a ł d o k o ła  
i m ru cza ł.

—  F in  ! f in  ! fin  I zab ie ra  s ię n a b u rzę, a  tu  
cz ło w iek g ło d n y  1 Ż eb y m  tak m ia ł ch oć m aleń 
k i co m b erek b aran i i z p ó l d zb an eczka m io d u , 
to b y m  so b ie d rw ił z b u rzy . A le  tak ,  n a g ło d no , 
to m ię lad a w ie trzy k p rzew ró c i. K iep sk i to o - 
b y cza j p o d ró żo w ać o czczy m  żo łąd k u .

R y cerz jad ący p rzo d em i zam y ślo n y jak  
zw y k le n ie zw ażał n a  te  n arzek an ia  sw eg o  g ie rm 
k a , k tó ry ch zresz tą n ie s ły szał, b o L eszek m ru 
cza ł ty lk o p o d n o sem , zap ew n e z o b aw y p rzed  
sw y m  ch m u rn y m  p an em .

T y m czasem , w śró d w zrasta jący ch  c iem n o ści 
w  le s ie , n ag le n i s tąd n i zo w ąd , d rzew a d o tąd  
sp o k o jn e i jak b y d rzem iące, zak o ly sa ły s ię , li 
śc ie n a n ich zad rża ły i p o p u szczy  p o szed ł szu m  
p o sęp n y . Z aw y ło co ś w czarne j g łęb i la su , 
sza rpn ę ło szczy tam i d rzew , s trąc iło n ieco  liśc i, z  
g a łęz i i zn ik n ę ło w p rzestrzen i. Z ap an o w ała  
zn o w u d aw n a m artw a i s ło w ieszcza c isza.

, —  N o ! n o ! m ru cza ł L eszek , to n as tu d o 
p ie ro d eszcz sp ie rze . . .

R y cerz p o d n ió sł g ło w ę i o b e jrza ł s ię d o k o ła .
—  L ad a ch w ila zerw ie s ię b u rza  1 rzek i.
—  A  tak , a tak , a tu cz łow iek  g ło d n y , jak  

n ie  p rzy m ierza jąc p ies o sta tn i. P o k iszk ach to  
m i lep ie j szu m i, n iż w  ty m  le s ie , O ! o  1 g rzm i!

Jak o ż z g łęb i czarn y ch  n ieb io s o zw ał s ię d a 
lek i je szcze , g łu ch y , p o n u ry g rzm o t, zw iastu n  
zb liża jące j s ię b u rzy . T eraz zaw y ł w ia tr z p rze 
c iąg ły m  jęk iem , w p ad ł d o la su , za trząsł d rzew a 
m i, p o rw ał n a g o śc iń cu sn o p p iask u , g a łęz i su 
ch y ch i liśc i i p u śc ił s ię w tań ce jak sza lo n y . 
2 a n im  z ry k iem , p isk iem , jęk iem  w p ad a ły  w ia 
try za w ia tram i i p u szcza ca ła n ap e łn iła s ię o b  
b rzy m ią w rzaw ą ty s iąca  s traszn y ch  g ło só w  ro z - 
k ie łzn an e j n a tu ry . Z ro b iło s ię  n araz  tak  c iem n o , • 
że k o n ie s tan ę ły . G rzm o ty  s ię  w zm o g ły i d eszcz  
u lew n y lu n ą ł, jak b y ca łe rzek i w o d y z n ieb a  
lec ia ły .

B u rza  n a  d o b re s ię zerw ała . S trasz liw e  b ły 
sk aw ice , o św ieca jące n a jed n o  m g n ien ie o k a ca 
łą p u szczę , d o d aw ały  g ro zy tem u  o b razo w i ; n ie 
u stan n e g rzm o ty p rzem ien iły  s ię w k ró tce w p io 
ru n y ,  k tó re z o k ro p n y m  trzask iem , p o w tarzan y m  
p rzez ty s iączn e o d g ło sy w le s ie , sp ad a ły jed en  
^a d ru g im . Jeźd źcy p rzy m k n ę li d o d rzew a ja 
k ieg o ś w ie lk ieg o  i p o d n ie s ię  sch ro n ili, a k o n ie  
p o d  n im i d rża ły z trw o g i.

—  O św ię ty W o jc iech u ! w o ła ł L eszek , n ie  
w y trzy m am . Jen o p a trzeć , jak m ię w ich er ze  
szk ap y ’zm iec ie . T ak im  g ło d n y , żem  lek k i  jak  p ió ro .

N ag le u c ich ł, b o k o n ie  p o czę ły  s trzy d z u sza 
m i n iespo k o jn ie  i ch rap ać , jak b y  s ię  d z ik i zw ierz  
d o n ich zb liża ł.

—  O h o  ! ju ż p o n as ! m ru k ną ł L eszek  —  
w ilk i n as sch ru p ią . Z e m n ie to ta o b rad y n ie  
b ęd ą m ia ły w ie lk ie j, b o m  ch u d y jak szczap a . 
S k ó ra ty lk o i k o śc i.

M ó w ił tak , a ze s trach u d zw o n ił zęb am i. 
R y cerz m ilczał, p o czem  zap y ta ł :

—  L eszk u n ie s ły szy sz n ic?
—  N ie , w o jew o d o . C o tu m o żn a s ły szeć w  

tak im  trzask u  ; zresz tą z g ło d u  to cz ło w iek g lu -  
ch n ie , n iep rzy m ierza jąc jak  p ień . Ś w ia t s ię  w a 
li, czy co . . • .

N ie sk o ń czy ł b o  n ag le o g ro m na b ły sk aw ica  
o św ieca jąc p u szczę , u k aza ła jeg o  o czo m  s traszn y  
o b raz .

—  O lab o g a ! zaw o ła ł.
—  C o tak ieg o ? sp y tał ry cerz .
—  N ie w id z ie liśc ie w o jew o d o?
—  N ie!
—  W id m o ... m ara jak aś tu s to i. . . m o że  

Jęd za. ..
—  H a  ! h a  ! h a  ! zag rzm ia ł p o  le s ie  sza tań sk i 

śm iech tak g ło śn o , że zag łu szy ł w y cie b u rzy i 
h u k p io ru n ó w . A  p o tem  zaraz ro z leg ł s ię d o 
n o śn y , g ru b y g ło s  :

—  W y co tu ro b ic ie?
—  P o d ró żn i je s teśm y , b u rza n as sp o tk a ła  

—  o d p arł ry cerz —  k to tam  p y ta?
K to ? b ab a Jęd za . P o b o ru  so b ie ch o d zę i 

d u szy czk i zb ie ram , m ó żd żk i żab ie , w ątrob ę w il
czą , o czk a ja sk ó łcze . ..

P o d ró żn i ! p o d ró żn i ! a czeg o tu s to ic ie  ? czy  
ch cec ie , b y w as o g ień  n ieb iesk i sp a lił, d eszcz  
ro zm o czy ł, b ły skaw ice o ślep iły , w ia tr w y su szy ł !

—  O  lab o g a ! jęcza ł L eszek —  ja sn a Jęd zo , 
u litu j s ię n ad n am i  n ieszczęśliw y m i p o d ró żn y m i.

Z n o w u b ły sk aw ica ro z jaśn iła n ieco c iem n o 
śc i i ry cerz“u jrza ł p rzed so b ą w y so k ą p o stać  
n iew ieśc ią z g o łą g ło w ą , z k o sm y k am i s iw y ch  
w ło só w , p rzez w ia tr zb u rzo n y m i.

—  H a! h a! h a! zaśm ia ła s ię Jęd za —  w id z i 
m i s ię to  w o jew o d a  M ik o ła j z Ź em b o cina . A  có ż  
to  ? u m arli z g ro b ó w  w sta ją , tru p y  ch o d zą p o  
z iem i, m ary  n a b ły sk aw icach n a  z iem ię sp ad ają  1

—  Jam  n ie tru p , jen o ży w y  M ik o łaj z Ż em -  
b o c in a! rzek ł p o w ażn ie ry cerz .

—  T o czeg ó ż tu s to ic ie i m o k n ięcie  n a d e 
szczu . C zy czek asz w o jew o d o , żeb y c i p io ru n  
g ło w ę ro zszczep ił n a p o ło w ę  ?  '

—  A  g d z ież s ię sch ro n ię?
—  Jed ź za m n ą  ! k to tam  je s t z to b ą?
—  M ó j g ie rm ek L eszk o .
—  N iech  s ię ch w y ci u źd z ien n icy  tw eg o  k o 

n ia i w  d ro g ę !
S ch w y ciła k o n ia , ry cerza za cu g le i p o c ią 

g n ę ła za so b ą . S zli tak w m ilczen iu d o ść d łu 
g o , aż n araz sp o strzeg li p rzy b lasku  b ły sk aw icy  
p o ch y lo n ą ch a łu p ę .

IV .
Chałupa na kurzych stopkach.

C h ału p a ta w zn o siła s ię n a  p o lan ce n iew ie l
k ie j p o zb aw io n e j d rzew , s tąd W id n ie j tu b y łd . 
D eszcz la l c iąg le , w ich er w y ł jak  o p ę tan iec , p io 
ru n y trzask a ły ch o ć w  co raz w ięk sżem  o d d a le 
n iu , co św iad czy ło , że b u rza p rzen o si s ię  g d z ie 
in d z ie j. (C iąg d a lszy n astąp i.)
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Angielski humor.
Jeden z angielskich miesięczników ogłosił nie

dawno konkurs na humorystyczne anegdoty. Na
desłano tak wielką ilość materiału, że jury zmu
szone było odznaczyć, aż ośm anegdot.

Jedna z najlepszych znakomicie charaktery
zuje niebywałą oszczędność Szkotów, którzy bar
dzo niechętnie powolnie i ze wstrętem wyciągają  
grosz z kieszeni.

Rzecz dzieje się w Glasgowie. Pewien stary  
szewc siedzi u wezgłowia umierającej żony. W  tern 
chwyta go ona za rękę i mówi:

— W ell, John, musimy się pożegnać. Byłam  
ci wszak dobrą żoną, John.

— Och ujdzie moja Jenny, ujdzie —  odpowie
dział John.

— John — poczęła znowu —  musisz mi o- 
biecać, że mnie pochowasz na starym cmentarzu  
w Straven. Nie mogłabym spoczywać w spokoju 
w brudzie i dymie Glasgowa.

A na to niewzruszony małżonek :
. — W ell, well, Jenny, żono moja. Sróbujemy  

najprzód w Glasgowie. A jeślibyś nie znalazła 
spokoju — to przeniesiemy cię do Strayen...

W ostatnich latach wojny wydał lord Charles 
Beresford bankięt, by uczcić jednego z swych a- 
merykańskich przyjaciół, który właśnie przybył do  
Londynu. Licznie przybyli goście ukazali się 
wszyscy w pełnym wieczorowym stroju, ozdobie
ni orderami z wyjątkiem Amerykanina, który zja
wił się nietylko poźno, lecz w zwyczajnym mary
narkowym garniturze.

To niezwykle uchylenie się od zwyczaju wy
wołało konsternację i tłumione szepty zebranych. 
To też oczy wszystkich ciekawie spoczęły  na twa
rzy gościa, który odpowiedział na toast powitalny  
temi słowy :

— Zupełnie słusznie zdziwieni jesteście, moi 
panowie, widząc mnie tutaj w zwykłym  garniturze. 
Powody są następujące: W yjechałem z Ameryki 
w takim pospiechu, że nie zdążyłem zapakować 
swego wieczornego garnituru. W Londynie oble
ciałem wszystkich krawców, aby  sobie kazać przy
gotować odpowiedni strój na  dzisiejszą uroczystość. 
Ci jednak pytali mnie, czy nie wiem o tern, że 
jest wojna. W rozpaczy pobiegłem do Clarksona 
i chciałem sobie w ostateczności wypożyczyć u- 
branie. Ten mi jednak odrzekł: „Jestem niepocie
szony, nie mogę jednak niczem służyć. Cały mój 
zapas wieczorowych strojów wypożyczyłem u- 
czestnikom bankietu, który wydaje jutro lord 
Beresford ;‘.

Radjo za granicą.
Budowa nowych stacyj w Niemczech. Radjo 
dochodem dla kasy miejskiej miasta Wiednia.

Na usługach straży granicznej.

Szybki rozwój radjo-techniki i zwiększająca 
się z każdym dniem liczba nowych abonentów  
brodoastingowych zachęcają przedsiębiorstwa ra
diotechniczne do budowy i eksploatacji radjostacyj 
emisyjnych, które w dotychczasowej, ilości okaza
ły się niewystarczające. Obecnie przystąpiono do  
sporządzenia projektów na założenie dwóch nowych  
radjostacyj w Casse i Dreźnie.

Ostatnie obliczenia statystyczne w Austrji wy
kazują ponad 70.000 uczestników na „radjokoncer- 
tach“ zarejestrowanych w charakterze stałych  abo
nentów. Nic dziwnego więc, że „dyrektor finan
sowy W iednia Breitner, zamierza przysporzyć ka
sie miejskiej nowego i obfitego źródła dochodu  
przez opodatkowanie tego „luksusu  “ . I należy  
przyznać mu rację. Dziś przynajmniej jeszcze 
nie są radjokoncerty czynnikiem oświaty, lecz tyl
ko rozrywką. Panuje gorączka premierowy i mó
wi się dużo o kulturalnem posłannictwie radiotech
niki. W krótce jednak przejdzie i ten obecny szaL  
z chwilą, gdy ogół pozna, że przecież porządny 
gramofon więcej warta, a kabaret przy piwku, to-, 
rzecz, realniejsza, a kino już niewątpliwie najpe
wniejsze. W tedy dopiero przyjdzie chwila, w  któ
rej pozostanie radjo prawdziwym czynnikiem kul- 
turalnym*dla tych, którzy bezpośrednio z niego, 
korzystać nie mogą.

Policja nadbrzeżna i graniczna Stanów  Zjedno
czonych na granicy M eksyku zaopatrzona jest w  
radjo-aparaty odbiorcze. Stacje nadawcze posia
dają główne urzędy, walczące z przemytnictwem  
alkoholu, które mając specjalnych obserwatorów  
wzdłuż granicy, w chwili, gdy zbliżają się prze
mytnicy za pomocą radjo zawiadamiają podwład
nych funkcjonariuszy, udaremniając w ten sposób  
zamiary kontrabandzistów.

WESOŁY KĄCIK

Odwrotnie.
— Znasz tę damę?

— O tak, to ehromantka.

— Co ona robi?

— Ona wróży głupio z ręki, a wyciąga  mą

drze z kieszeni.

Na balu maskowym.
Na balu prawników odwokat Baliński chee 

skraść całusa pannie Hali.,

— Niech mię pan broni, panie mecenasie —  

odzywa się panna Hala do znajomego Tadcy  są

dowego na emeryturze.

Daruje pani, ale nie mogę, gdyż jestem o* 

brońcą tylko w sprawach karnych.

Mój to nie bije

Stróżka przed znajomą ubolewa nad swym  

losem  :

— Bije mnie mój chłop prawie, że codzień^ 

całe ciało mam posiniaczone, śmierć mi przy  

nim, nie życie.

— O, to mój je lepszy, niż wasz Andrzej- 

M ój to nie bije, chyba, że w zęby.

Podczas podróży poślubnej.

— Przyjaciółka do przyjaciółki :

—  Ozem zajmowaliście się najbardziej pod

czas podróży poślubnej ?

— Powodami do rozwodu.

Widzi w ciemności.

M amusiu : Czy nasza pokojówka może wi

dzieć w ciemności?

—  Jakto Stasiu?

—  Bo słyszałem, jak wczoraj w całkiem  cie

mnej sieni powiedziała do tatusia : Ależ panie,, 

pan dziś nie golony".


